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Ł A S K I C A R S K IE .

Je s t już tem u lat wiele, ja k  pewien em igrant w jednem  
z pism emigracyjnych bardzo wtenczas potrzebnych i po­
wszechnie czytanych, kreślił, z powodu wieści o am nestyi 
moskiewskiej, takie mniej więcej w yrazy: J a k  atmosfera
ziemi ma swoje niezdrowe w iatry, tak  atmosferę em igra- 
cyiną przewiewają czasem zdarzenia, k tó re  niebezpiecznie 
kuszą je j zdrowie. N iektóre z tych wiatrów są niemal 
peryodyczne, a do nich należy puszczana od czasu do czasu 
wieść o amnestyi moskiewskiej'. Przew iew a ona, dzięki 
B ogu, bez widocznych złych skutków , tak  się przynajmniej 
zdaje, ale czy bez śladu, o tern w ątpim y. D latego warto
0 niej pomówić slow k ilka, ja k  się mówi o szarańczy, o po- 
m orku, k tóre choć przeszły, m ogą jed n ak  wrócić. Otóż 
istny to w iatr sinum  ta  wieść o am nestyi. Je j pole, pusty ­
nia tułaczego bytu. Ale zkąd  powstaje? dokąd  zmierza? 
tego nikt jeszcze z dokładnością nie dociekł. A  jak ie  
dziwne wywołuje objawy? D la  jednych, je s t to piekielna 
zmora, ubliżenie rozumowi, sumieniu i godności tu laezej; 
dla drugich, widzenie rajskie, stósownie do rozm aitego 
usposobienia umysłów. W  przyrodzie nie ma dwóch rzeczy 
całkiem sobie podobnych. Jeżeli kto, to Polskie społeczeń­
stwo podlega tem u prawu. Jedn i widzą jarzm o moskie­
wskie pod postacią kajdan, pałek, knu ta , rek ru ta  i Sybiru; 
drudzy, w miłych barwach orderowej wstęgi, w blasku szluf 
oficerskich, haftów szambelańskich i tym  podobnie. Jedni 
rozpoczynali rewolucye listopadową, aby naród wprowadzić 
na właściwą m u drogę, odbić dawne granice; drudzy przy­
stąpili do niej dla tryum fu kilku  konstytucyjnych form ułek 
królestwa K ongresow ego; trzeci przyczepili się z obawy, 
żeby bez nich nie zrobiło się coś, czegoby oni nie życzyli 
sobie. Jedni widzą w pielgrzymstwie ciało powołane do 
dobrowolnego odpokutowania grzechów narodowych, do 
ułożenia się na wzór społeczeństwa do jakiego cała ludzkość 
dąży; drudzy, tłum  rozpędzony biczem pańskiego gniewu
1 w zdychają tylko, żeby się ja k  najprędzej ulitować raczył; 
kiedy tam ci przeciwnie przeklęli wszelką z nim spólność 
i postanowili raczej zginąć na drodzę swojego powołania, 
aniżeli uratować się najm niejszą łaską  cara. Jedni patrzą 
na P o lskę okiem ludzkości, odgadują w niej posłannika 
wielkości i wolności plemion Sławiańskich, niejako C hry­
stusa Sławiariszczyzny; drudzy, nie m ają tylko jedno oko 
odstępcy, i niem  nic więcej nie widzą w Polsce ty lno  ofiarę 
cara, przeznaczoną w yrokiem  opatrzności do praktycznego 
przeprowadzenia na sobie teologicznego zdania: iż wszelka 
władza pochodzi od B oga. I  tak  dalej w nieskończoność.

Cóś podobnego objawia się. różnoczasowie w K ra ju , pod 
wrażeniem peryodycznie zapowiadanych łask _ carskich. 
Jeszczeż tułactwo polskie mogłoby mieć tłómaczenie w swem 
położeniu w yjątkow em , w nieuniknionej tęsknocie za O j­
czyzną, w gniotącej go nędzy i głodzie. Ale K raj. k tóry  
co dzień własnćmi widzi oczyma co się dzieje dookoła jego, 
zdaje się już oddawna powinien był o trząść się z tych złudzeń.
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Kłam liwe te zapowiedzie tyle już razy zawiodły, ty lu  naro­
dowych nieszczęść stały się przyczyną; a jednakże niech 
ty lko jak i moskiewski jenerał lub minister, niechaj pierwszy 
lepszy zaprzaniec, policmajster albo szpieg tem u i owemu 
szepnie na ucho, że Car się ułagodził, że najlepiej jest, 
usposobiony, i czeka ty lko  ze strony Polaków  okazania, iż 
są godni łaski jego, a takiem i sypnie dobrodziejstwami 
o jakich ani się śniło nikom u od czasu rozboju na  Oj czy- 
zifie naszej dokonanego; tedy natychm iast znajdą się 
łatwowierni, którzy te wieści obnosić, i na wszystkie strony 
błagać i zaklinać będą rodaków , ażeby jak im  niepotrzebnym  
wybrykiem  nie pogniewali cara, a łask obiecanych nie w y­
trącili z rą k  jego . D ata  tych łask liczy się od pierwszej 
interwencyi m oskiewskiej. Już wtenczas wojska carycy 
wchodziły do Polski niosąc na kozackich pikach zatknięty 
manifest zapowiadający, iż caryca nie po to posyła hordy 
swoje do Polski, ażeby ją  zagrabić albo zawojować chciała, 
aje ażeby z łaski swej najwyższej dopomogła Rzeczypospoli­
tej do zaprowadzenia zachwianego porządku. W iadom o ja k  
siraszliwie P o lsk a  opłaciła tę  m niem aną łaskę carycy. Ani 
wysilenia K onfederatów  Barskich, ani bohaterskie powsta­
nia Kościuszki i K ilińskiego nie zdołały zasłonić K ra ju  od 
pożogi, rozbojów, zdzierstw, mordów, knutów, więzień, 
Sybiru i wszelkich prześladowań na jakie tylko najdziksza 
natura barbarzyńców zdobyć się m ogła. Dość zdaje się 
być powinno było nauki z Repninów, Drewiczów, Siewer- 
sów, Suwarowów i tym  podobnych z onego czasu zbirów ; 
a jednak , zaledwo od K ongresu W iedeńskiego zaleciał głos, 
iż car A leksander I zamierza zalać P o lsk ę  łaskami, wnet 
na w ystępne czy lekkom yślne wezwanie przyjaciela carskie­
go, sypnęły się z całej Polski prawdziwe i falszywevpodpisy 
oddające ją  na łaskę i niełaskę cara, byle się tylko zlitował 
a królem  polskim być raczył. W spaniałom yślny car 
nie odmówił w nieograniczonej swej dla polskiego narodu 
łaskawości, ta k  ciężkiego i niepożądanego trudu, a zasta­
wiony podpisami samych Polaków  tyle dokazał, iż najlepiej 
usposobione dwory, oddały najw iększą i najpiękniejszą 
część P olsk i na pastwę najzacieklejszemu z je j wrogów.

Stanęło tedy Kongresowe Królestwo z konstytucyą od 
pół biedy, o trzech milionach ludności zamiast dwudziestu, 
zaciśnięte zaledwo do parę tysięcy mil kw adratow ych 
zam iast brzegów Odry i Dźwiny, B ałtyku  i M orza C zar­
nego, i oddane pod samowładne rządy najdzikszego z sa­
trapów , brata carskiego, czyli ja k  charakterystycznie wyraża 
się M o ch n ack i: na łaskę i niełaskę półm ałpy półtygrysa. 
Pow stanie listopadowe położyło na chwilę tam ę niesłycha­
nym  prześladowaniom, i otworzyć było powinno oczy n a j­
ciemniejszym, w yczekującym  ciągle zapowiadanych łask 
carskich dla Litwy, Żm udzi, W ołynia, Podo la  i U krainy , 
a nigdy nieziszczonych w najmniejszej części. A  jednakże 
znowu, pomimo najświetniejszych zwycięztw, wśród n a j­
piękniejszych nadziei, pod wpływem powszechnego zapału 
i poświęcenia, byli ludzie, i niestety na  czele postawieni, 
którzy o niczem nie m arzyli, ty lko  jakby  najprędzej naro ­
dowe powstanie oddać na łaskę cara. I  oddali. A  car M iko-
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łaj jeszcze lepiej i jeszcze dobitniej od wszystkich poprzedni­
ków okazał, czem dla Polski może być łaska carska. 
Przepełnione więzienia, przepełniony Sybir, przepełnione 
pułk i moskiewskie rekru tam i polskimi. W ygnanie, kon ­
fiskaty, rusztowania, zdzierstwo, szpiegostwo, upodlenie, 
wszystko to poruszonem zostało. A  jednakże i tą  razą byli 
tacy co się łudzili i łudzili drugich obietnicami łask  carskich.

W  tein  nadszedł rok  1848. Zniecierpliwiona niedołę­
stwem rządu swego F rancya powstała w dniach lutowych. 
Odpowiedziały na to jej bohaterskie drgnienie W iedeń 
i Berlin, całe Niemcy i W łochy. Zadrgnęła także Polska 
w Poznariskiem , K rakow skiem  i G ałicyi;— ale Polska 
K ongresowa, ale cała P o lska pod zaborem moskiewskim 
nie dała znaku życia, bo car przyrzekł je j, że jeżeli wśród 
ogólnego ruchu rewolucyjnego E uropy , zachowa się spo­
kojnie, tedy on, w nagrodę, obsypie ją  łaskam i, o jakich od 
dawnego czasu i może nawet nie m arzyła nigdy. I  stało 
się po w’oli cara ; aż gdy burza ucichła do okoła, i car 
ochłonął z przestrachu, ani m u przem knęły się przez głowę 
łaski obiecywane, a P o lska  oszukana postrzegła, iż raz 
jeszcze zmarnowała chwilę narodowego wyzwolenia.

Ale oto M oskw a w wojnie prawie z E u ro p ą  ca łą ;— 
w wojnie z T urcyą, o której od wieku tyle po Polsce prze­
powiedni krążyło. Cała Rosya, cała P o lsk a  ogołoconą 
z wojsk regularnych, w braku  których car zmuszony 
został nakazać pospolite ruszenie, niedołężne opołczenije, 
które  baby ożogami przepędzićby m ogły za dziesiątą g ra ­
nicę ; ale car zapowiedział znowu w iększe niż kiedy łaski, 
łaski tą  razą niecofnięte i niew strzym ane; i P o lska  czekała 
z ufnością i spokojnie. Zwycięzki czy zwyciężony car, 
głosili przekupieni służalcy, nie zapomni co winien Polsce, 
za je j zachowanie się w tak  trudnych dla niego okoliczno­
ściach. P obity  car w K rym ie zawarł pokój upokarzający. 
P o lska  na nowo zawiedziona w nadziei względem siebie, 
z radością jednak  powitała wyswobodzenie z pod przewagi 
moskiewskiej innych ludów, i dopiero w tenczas zabolała 
ciężko, kiedy na konferencyach paryzkich, k tórym  przewo­
dniczył P o lak , żadnej nie zrobiono wzmianki o Polsce, na 
jedno obłudne oświadczenie Orłowa zatruwacza, iż car sam 
z własnego popędu gotuje tak  wielkie łaski dla tej nieszczę­
śliwej krainy, iż zdum i niemi E uropę całą, M inistrowie 
zam ilkli. Pobity  car A leksander I I  na placu boju, odbił 
się przy zielonym stoliku; i ja k  A leksander I  na kongresie 
W iedeńskim , on, na konferencyach Paryzkich, okpił sprzy­
mierzone dwory. Zawód wielkich nadziei zawsze zwykł 
w ielką wy woływać bo leść ; lecz o ilekroć m usi ona być 
w iększą, "kiedy ten zawód w najgrawanie przejdzie. A  nie 
byłoż to najgrawanie najsromotniejsze, kiedy car którem u 
Po lska w ydartą być m ogła, w ykrzykiw ał do Polaków  
w W arszaw ie: “ Precz z marzeniami!!! Jak to?  W ydrzeć 
Komuś Ojczyznę, odwieczną własność jego, i publicznie, 
w obec świata żyjącego i słyszącego, k tó ry  wie, iż to 
własność jest cudza, wołać do odartego z własności: 
“ Precz z marzeniami! Już  ty  do niej nie wrócisz! Ale 
“  powiedź, ale przyznaj, że się je j z dobrej woli wyrzekasz, 
“ że nie będziesz cieszył się nadzieją odzyskania je j kied- 
“ kolw iek— ani ty , ani potomkowie twoi, a wszystkie m ęki, 
“ k torem i cię udręczyli przodkowie moi, a w szczególności 
“ mój ojciec, k tóry  wszystko co robił, dobrze ro b ił! tedy 
“ puścić m ogę w niepam ięć udręczenia twoje, ja k  gdyby 
“ ich nigdy nie było.”

I tożto były słowa, k tó re  miały znaczyć, że m łody car 
wchodzi na now ą drogę, że poczuł, iż czas nadszedł wymie­
rzenia sprawiedliwości pokrzywdzonym , że chce być 
postępowym , szlachetnym ?... 0 !_ n ie !  W cale nie! Car-

ojciec ty lko  nie zdołał wynarodowić P olaków  środkam i 
gwałtowneini, niszczeniem ich otw artem  i glośnem , więc 
car-syn postanowił spróbować, ażali chytrością, obłudą 
i łagodnością pozorną nie stanie u celu swego. Jakoż kazał 
natychm iast po całej E uropie o trąbić, że o żadnych już 
wojnach i zaborach nie myśli i ty lko państwa swoje urządzać 
w ew nątrz będzie. N a gw ałt zatem  wzdłuż i wpoprzek 
buduje strategiczne koleje, podnosi i organizuje wojsko, 
stawia nowe i napraw ia poniszczone fortece, wydobywa 
zatopione okręta, całą m arynarkę handlową przerabia na 
w ojenną— i równocześnie, dla tern lepszego olśnienia E u ro ­
py, rozpuszcza wieści o amnestyi dla em igrantów , pozwala 
im nawet żebrać swej łaski carskiej— on, co sam jej od 
Polski żądaćby powinien, i po sto razy przyrzeka i z dnia 
na dzień zapowiada zniesienie poddaństwa i uwłaszczenie 
włościan, stanowi w tym  celu niby K om itet, zezwala na 
Stowarzyszenia rolnicze, prawi o reformach szkół i uniw er­
sytetów, o uznaniu narodowości i przyznaniu praw im 
należących; aż nareszcie, kiedy P o lska tem i obietnicami 
złudzona, a końca ich doczekać się nie m ogąca, sam a od 
siebie, własnej woli ofiarą, reformy te w życie wprowadzić, 
różnice pochodzenia, stanów i wyznań religijnych usunąć, 
włościanom wolność i w łasność nadać pragnie, tedy car 
przez swoich ajentów braci przeciw braciom podburza, 
i bezbronną ludność, z krzyżem tylko w ręku , na klęczkach 
błagającą, ażeby raz obietnic dotrzymał, dzikim swoim 
tłuszczom tratow ać, m ordować i dziesiątkować każe. 
Polska, acz rozszarpana, uciśniona, okuta i odarta ze 
wszelkich środków obrony, nie poszła jednakże żebrać obcej 
pomocy. P o lska  wie, iż narody o ty łe  m ają praw a istnienia,
0 ile same dopom inają się i walczą za swe prawa. T o  też 
Po lska  m usiała dosyć walczyć za nie, kiedy obce narody 
wzruszone potakam i krw i przez nią rozlanej, oraz w ielko­
ścią poświęcenia i okropnością je j męczeństw, błagały ją  
aby się uzbroiła w cierpliwość i wierzyła, iż nadejdzie chwila 
je j wybawienia. Po lska usłuchała wołania narodów, i bez­
bronna, z prośbą ty lko  i m odlitw ą w ustach wysypała się 
na ulice. N arody z uwielbieniem przyjęły to wystąpienie 
przypom inające pierwsze czasy Chrześciaristwa. A  ty m ­
czasem car moskiewski, ja k  gdyby dla okazania, iż gardzi 
opinią narodów, rozlewa na  wszystkich punktach ziemi 
polskiej, krew  bezbronnych starców, niewiast i dzieci, ażeby, 
Opiwszy się jej do sytości, znowu przez swoich jenerałów , 
namiestników i policmajstrów, przez usta W ielopolskich
1 Felińskich, n iestety! rzucić Polsce obietnicę swej łaski 
carskiej byle tylko Polska godną się je j stała.

Owoż, otrząsła się Polska z wielu już przywar i błędów, 
wyrobiła wiele przekonań, k tóre  je j zaręczają zbawienie. 
M ianem  zdrajcy Ojczyzny odznacza każdego, któryby 
zamiast pracować dla całej Polski w je j przedrozbiorowych 
granicach, zapierał się praw  narodowych do W i l n a ,  Lwowa, 
K rakow a, Poznania, i zadowolniając się K ongresowem  
K rólestw em , braci Litwy, Żm udzi, Wołynia,'' Podola, 
U krainy, M ałopolski i W ielkopolski na dalszy rozdział i nie­
wolę zkazywał. Zdrajcą Ojczyzny mianuje już każdego, 
ktoby braci włościan lub izraelitów chciał nadal u trzy­
mywać w poddaństw ie, ciemnocie i poniżeniu. Zdrajcą 
każdego, ktoby nie wierzył, iż byleśm y tylko chcieli a szcze­
rze, to  m am y dostateczne siły do pozbycia się wrogów. 
I zdrajcą Ojczyzny powinna od dzisiaj Polska nazywać 
każdego, ktoby Polaków  łudził jeszcze obietnicami łask 
carskich, i ktoby w nie sam wierzył, lub drugich do 
wierzenia podmawiał.
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KORESPONDENCYE DEMOKRATY.
Paryż, 22 s° Kw ietnia.

Pom imo najsiln iejszych  zabiegów K om itetu Tymczasowego 
E m igracyi P o lsk ie j, złożonego ja k  wiadomo z P rezydującego posła 
Ledochowskiego, oraz z członków Chojeckiego, C hrystowskiego, 
C zyńskiego, Janow skiego, K orabiew icza i Z ienkowicza, głosy, na 
wybór K om itetu Stałego, n ie m ogły być z odleglejszych krajów, 
a  m ianowicie z Belgii, Szw ajcaryi, T urcyi i A m eryki nadesłanśm i 
jeszcze . Głosy nadesłane dotąd do K om itetu : z F rancyi, A lgieryi 
i A nglii przechodzą liczbę 7 0 0 , pom iędzy k tórćm i, o ile nam  
wiadomo, znajdu ją  się wszyscy członkowie znani z swej dotych­
czasowej gorliwości patryotycznćj, a k tó rych , ja k  tysiące innych 
spółbraci, śm ierć nie zdołała jeszcze wydrzeć służbie publicznej. 
Je s tto  liczba na  teraźniejsze czasy i sk ład  okoliczności wielce zn ak o ­
m ita, tem  znakom itsza, że stanowi zastęp pełen żywotności i sum ien­
nych przekonań. To obecne głosowanie E m igracyi Po lsk ić j, możemy 
ju ż  wypowiedzieć z pewnością i rzeczyw istą pociechą, odparło długo 
rozgłaszane m niem anie o je j zobojętnieniu się i zużyciu. E m igracya 
P o lsk a  tćm  swojćm głosowaniem , ja k  z jednej strony złożyła n ie ­
zaprzeczony dowód gotowości pełnienia swych obowiązków, tak  
z d rug iej, objawieniem się do jednom yślności zbliżonćm  dała p rzy ­
k ład  zadziw iającej i oniemal niepraktykorvanej jedności. Dawniej 
bvwało, za najśw ietniejszych czasów głosowania em igracyjnego, 
trzeb a  je  było k ilk a  razy zarządzać zanim  stanął kom let w yborczy; 
teraz , z liczby 700  dotąd głosujących na  dziewięciu członków 
In sty tu cy i N aczelnój, ośm iu  członków zaraz przy pierw szćm  
głosowaniu otrzym ało absolutną i wysoką większość, a  m ianow icie : 
Ledochowski głosów około 6 40 , Korabiewicz 6 1 0 , W ysocki 5 0 0 , 
Janow sk i 480 , Czyński 4 4 0 , Zienkowicz 4 4 0 , C hrystow ski 4 1 0 , 
M ierosław ski 400 , i ci wszyscy w ybranym i zostali; po k tó rych  id ą : 
E lżanow ski głosów około 290 , M azurkiew icz W icenty 270 , 
C hojecki 2 5 0 , H eltm an  140 , Żabicki 130, Ordęga 100, Gałęzowski 
Sew eryn 90 , N iewęgłowski 9 0 , Januszew icz 70 , C zartoryski 
W ładysław  40 , R ybińsk i jen e ra ł 4 0 , M oraw ski m in iste r 4 0 , 
D em bińsk i jen e ra ł 30 , i t. d. Kom itet Tymczasowy, zastaw iony tak 
jednom yślnśm  i poważnóm głosowaniem, m ógłby ju ż  był ogłosić 
Ogółowi E m igracyi P o lsk iś j wypadek głosowania i zawezwać óśmiu 
członków  w ybranych do zawiązania K om ite tu  Stałego, ale sądził, 
iż p rzed  zakończeniem  tymczasowego urządzenia  swego, obowią­
zkiem  jego było raz jeszcze  wyciągnąć dłoń b ra te rsk ą  do Rodaków 
K om isyę jednoczącśj się E m igracyi składających, i raz jeszcze 
zaprosić ich do połączenia głosów im  nadesłanych z głosam i, które 
K om itet otrzym ał, po obliczeniu ogólnem k tórych , służba publiczna 
przejdzie  w ręce tych k tó rzy  najw ięcśj głosów m ieć będą. W inszujem y 
najszczćrzćj Kom itetowi Tymczasowem u tego k ro k u  obywatelskiego, 
w inszujem y go tćm  bardziej, iż się dowiadujem y, że K om isya 
odpowiedziała przychylnie, i w yznaczyła z swojćj strony  delegowa­
nych dla porozum ienia się z Kom itetem  pod względem spólnego 
obliczenia głosów, i tym  sposobem  położenia tam y nie tylko 
bolesnem u rozdwojeniu, ale zapobieżenia w przeszłości w szelkim  
indyw idualnym  przyw łaszczeniom , przez postawienie jednój In s ty tu - 
cyi naczelnej, a zarazem  zadość uczynienia najgorętszym  a powsze­
chnym  E m igracy i i K ra ju  życzeniom . Rodacy, k tó rzy  głosów do 
K om itetu nie nadesłali jeszcze , m ogą je  ja k  dotąd nadsyłać do 4S" 
M aja t. r .  to je s t, do term inu  ostatecznego głosowania przez K o m i­
syę wyznaczonego, pod adresem  prezydującego: M r . Ledochow ski, 
7, rue C aroline, aux  B a tigno lles, P a r is  ( fr a n c o ) .

20  K w ietnia.
Zapewne nie są wam obce szczegóły  sz lachetnych zew nętrzych 

narodowych usiłow ań, m ających na celu Zjednoczenie E m igracyi, 
przez postaw ienie K om itetu , co m ia ł położyć tam ę pojedynczym  
przyw łaszczeniom .

Co do -mnie, ani na  chwilę w pom yślny sk u tek  tych  usiłowań 
nie w ierzyłem .

Jak im  sposobem  zjednoczyć tych, co się niczego n ie nauczyli, 
i o niczem  nie zapom nieli, z tym i, co pragną aby Polska  niepodległa 
ziściła  najw znioślejsze zadania dziew iętnastego w ie k u ?  Jak im

sposobem  do wspólnej powołać pracy tych, co nadzieję o sw obodzę ' 
nia pokładają n a  trak tacie  W iedeńsk im , doczesnej w ładzy Papieża 
i pomocy gabinetów , z tym i, co ty lko  wierzą w Boga i narodowe 
siły. Ocean wyobrażeń i uczuć ich przedziela. Co chwila, w każdym  
kroku  objawiłby się ro zb ra t. Dwie sprzeczne siły  stałyby na 
zawadzie wszelkiem u pożytecznem u dzia łan iu .

Ale i ta p róba była zbyteczną. Jeszcze  te różnorodne żywioły 
się nie zetknęły, a ju ż  usiłow ania do ich zjednoczenia dążące na 
zawsze się rozbiły.

Zobaczmy, co robią stronnictw a w państw ach przyzw yczajonych 
do życia publicznego. Torysi i W igowie, nie zlewają się w jedno 
ciało ; ale powodowani m iłością k ra ju , dum ą narodową, potrzebą 
państwa, ustępu ją  władzy tym , co m ają za  sobą większość parlam en tu .

Co powinni zrobić ci co w ierzą w papieża, tra k ta t  W iedeński 
i gab inety?  Jeżeli papież łączy się z Carem, jeźli żaden gab inet ani 
jednego franka, ani jednego szylinga, ani jednego żołnierza nie chce 
im powierzyć, jeżeli K raj ze w strętem  i zgrozą odrzuca tra k ta t  co 
go wiąże z caratem  : oni powinni się usunąć i ustąpić m iejsca tym  
co wierzą w wojnę narodową, wojnę rozpaczy, wojnę co uzbro i 
w szys tk ich , i co weźmie za hasło : “  C hciejm y a b ęd zie .”

N iech się usuną, bo oni ani języ k a  rozpaczy, ani środków 
jak ićm i rozporządza naród walczący o by t i swobody, nie zrozum ieją, 
nie pojmą. Do przew odniczenia takiem u dziełu  potrzeba, ja k  się 
wyraża M ochnacki, “  mężów co &yją pod  g ru za m i.” P ieszczochy 
szczęścia w białych  rękaw iczkach nie podźwigną b ron i p rzeznaczo­
nej do obalenia caratu .

K om itet Tym czasow y postępował z obyw atelską patryotyczną 
godnością. “  Jeź li wam idzie o osoby, chętnie się usuniem , jeźli 
żądacie żeby p rzyszły  K om ite t nie nazyw ał się dem okratycznym  ale 
em igracyjnym , my się tem u nie sprzeciw im y, jeden  tylko k ładziem y 
w arunek : nie odstąpim  od zasad w odezwie z dnia 12 Stycznia 
objaw ionych.”

Przypom nijm y słowa odezwy': “ D em okracya je s tto , na niwie
b ra te rsk ich  uczuć  i wzajemnego w sobie uszanow ania człowieczćj 
g o d n o śc i: powołanie w szystk ich  członków narodu do wspólnćj tro sk i
0 dobro ogółu ; udostojenie każdego rodaka równą potęgą praw , 
równym  przyw ilejem  do całkowitego owocu swojćj pracy, do rzetelnej 
nagrody za wyświadczone K rajow i u s łu g i;  równy wym iar opieki 
przeciw gwałtowi, przeciw  bezpraw iu, przeciw  nadużyciom . D em o­
kracya n ieg arn ie  pod strychulec  ale w yszlachetn ia w nieskończoność ; 
nie silnym  p rzysparza  m ocy, ale słabym  niesie uwielmożenie.; 
nie fo ry tu je  zdzierstw a, ale sławi popęd ku  poświęceniu i wielbi 
ofiarę; nie wystawia naprzód  zaciśniętej p ięści, ale serdeczne ku 
bliźm im  otw iera ram iona.”

T śm i słowy przesłanóm i do E m igracy i i K ra ju , K om itet dał 
poznać ja k  m yśli, ja k  czuje, czego żąda, i czego można się po nim  
spodziew ać.

Ci, co nie podzielają tych  m yśli, tych uczuć, powinni byli z taż 
sam ą otwartością objawić swój sposób w idzenia. Nie uczynili tego, 
m usim y preto odgadywać ich  zam iary , z ich  czynów, i z p ism  
ich zwolenników.

N iestety , na  czćmże sie skończyły  ich zabiegi w R zym ie?  Pap ież
1 C ar podają sobie rękę. R zym  będzie m iał swojego nam iestn ik a  
w P etersb u rg u  a Po lska będzie lego so juszu  oiiarą. N as to b y n a j- 
m nićj n ie zadziw ia. H isto ry a  uczy, że w ostateczności M oskwa 
sz u k a ła  ra tu n k u  w stolicy aposto lskićj. S toją nam p rzed  oczym a 
Zwycięztwa B atorego zniszczone przez Posew ina. I  dziś jedyna  
nasza  nadzieja  w Patryotyzm ie polskiego duchow ieństw a, k tó re  
u szanu je  władzę duchowną w zasadach wiary, a  odrzuci to, co car 
R zym u zechce rzucić  pod stopy carowi P e tersb u rg a . Cóż 
pozyskali we F rancyi, co w A nglii?  M am yż wspom inać dwory, 
z k tó rych  jeden  trzym a w szponach P o zn ańsk ie , d rug i Galicyą. 
Oto owoce ich zabiegów!

Zobaczmy, czy przynajm niśj czas, n au k a , h isto rya, nieszczęścia 
narodowe, otworzyły im oczy, czy ich nauczyły , co to je s t  O jc zy zn a  
i lu d .

Praw ie w tćj samćj chwili kiedy K om itet Tym czasony odzyw ał 
się do K ra ju  i E m igracy i, jeden  z ich  stronników  Ju lian  K laczko 
w przeglądzie francuzkim , R ev u e  de D e u x  M o n d es , m ówiąc 
o poezyi polskiej w X IX  w ieku, tak  się w yraża:
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“  Szlachta P o lsk a , nie m a nic wspólnego z sz lach tę  Zachodu. 
.Różni sie od niei liczbą, n ie je s t  to jedna  k lasa  n a ro d u , je s t  to jego 
ludność.'' W  przeszłości w szlachcie w yrobiła się narodowość. 
D ziś także szlachta głównie przechow uje w spom nienia historyczne 
i uczucia  przeszłości. Ona stanowi m oralną i um ysłową potęgę 
k ra ju , je s t  to stan  pośredni, (T ie rs-e ta t) . P o lska  je s z c z e  nie ma 
innego .”

N ie  jesteśm y w sta n ie  wyrazić, z jak im  żalem  przy taczam y te 
ciem ne, fałszywe i nierozważne w yrazy. Pochlebca szlachty, li tylko 
sz lach ty , zapom niało  objaw ieniach przew odnika stronnictw a którem u 
służy. Dom niem any arystokracyi polskiej naczeln ik  poznał przy 
sch y łk u  życia całą potęgę i wartość żywiołu m iejskiego i głośno 
oddał m u sprawiedliwość. Zdobyte prawdy pełzną po jego  zgonie.

W reszc ie , w jak ie j to chwili czytam y te zatru te  kadzidła poświę­
cone jednćj części w jedno zbitego narodu? W tenczas kiedy 
sto lica P o lsk i daje tak  św ietny obraz św iatła i poświęcenia. 
N ajw znioślejsze uczucia , jedność jak ie j przeszłość n ie dała nam 
p rzy k ład u , to w szystko n ie przem aw ia do duszy piszącego. N ie  ma 
m ieszczan! Szlachta w szystk ićm . Sześć milionów obywateli 
zam ieszkałych po m iastach , to nic. I c h  cierpienia, łzy  i krew , to 
się n ie liczy.

0  pisarze bez oczu i  serca, gdyby to nawet b y ł o  prawdą, co u trzy ­
m ujecie, powinnibyście tego rodzaju potwarze ukryć^ pod ziemią. 
Obrażacie, odstręczacie m iliony. Szczęściem  dla K ra ju , uczuc 
pa trystycznych  nie wyziębią k rzy k i zaślepionych.  ̂ M ieszkańcy 
m iast znają uczucia  b ra te rsk ie  m ieszkańców  w ie jsk ic h ; pom im o 
bluźuierczych w rzasków , w chwili stanow czćj, dostarczą O jczyźnie 
krocie wojowników i milionowe skarby .

Tym  ciem nym  politykom  nic oczu n ie o tw orzy; ani poświęcenie 
K iliń sk iego , ani chwalebna śm ierć B erka, co na polu bitw y, krw ią 
swoja zdobył zaszczytny stopień pu łkow nika. N ie  przem ówi do ich 
serc waleczność i poświęcenie ludu  W arszaw skiego 29*° L istopada. 
Oni nie rozum ieją co zaszło 2 7 ?0 i 28 K“ Lutego.

Żywioł m iejsk i, ja k  ty lko  m u otworzono isk ie rk ę  wolności, 
w całym b lask u  zajaśniał. K to za A lexandra odznaczył się obroną 
praw  i swobód? K to wbrerv woli cara, m inistrów  i tak  nazwanej 
ko te ry i k a n a p o w e j,  ocalił kodexem  zaręczone umowy m ałżeńskie? 
K to  się  oparł zdzierstw om , monopoliom Lubeckiego i Newakowicza? 
D eputow ani W arszaw y. Głosy ich  były szczytem  wymowy. 
P rzechodziły  z rąk  do rą k  i odbiły się w sercu  narodu.

Co, w reszcie, stanowi wartość stanu  pośredniego ? Jeg o  liczba, 
p raca , p rzem ysł, zdolności i poświęcenie. Pod  każdym  tym  względem 
m ieszk ań cy  m iast polskich  zasługują  na poważanie i uw ielbienie. 
Składają  jedne trzecią część ludności. Płody surow e, jęczm ień, 
owies, żyto, pszenica, wełna, skóry , drzewo, w ich  przem yślnćj ręce 
nab ie ra ją  nowćj w artości. M łockarnie, sieczkarn ie  i t. p. utwory 
osładzają tru d y  ro ln ika. P rzem ysł m ie jsk i podaje rękę gospoda­
rzom  w iejskim , a tych  b ra tn ich  w zajem nych stosunków' zaślepiona 
niedołężnych p isa rzy  n ieudolność n ie rozerw ie. Tem h ardzie j, że 
m ieszkańcy  m iast po lsk ich , wyżsi uczuciam i od m ieszczan innych 
krajów , życie, zdolności i zarobiony na ojczystćm  polu m ajątek,
uw ażaja za w łasność narodową. . . . .

Je stże  to prawda, lub  pochlebstwem  ? Czyliz bracia  co w W arsza- 
wie, w czasie oblężenia, pod toporem  m oskiew skich oprawców, 
jaw nie  rzucili rękawice przem ocy, czyliż nie narazili majątków 
i życia?

T eraz, czyliż ci co swoje m yśli i uczucia poświęcają ogółowi 
m ieszkańców , bez żadnego w yjątku , co pragną aby P ° lska oswobo­
dzona, sta ła  się dobroczynną m atką w szys tk ich , czyliz mogą w spól­
nie pracować z tym i, co czystkę  uważają za całość, k tórzy niczego 
niczego się nie nauczyli, k tó rzy  ubliżają sz la ch c ie , odm awiając jej 
uczuć b ra te rsk ich , k tó rem i ona jaśn ie je .

T en sam  pocliebca nierozważny, najm niejszego nie m a w yobra­
żenia o działaniu  i pośw ięceniu em isaryuszów  em igracyi. “  U da­
wali się do szlachty  i tam  znajdowali najżyczliw sze przyjęcie. 
Gotowali ru ch , k tó ry  m ia ł być dla szlachty  ru iną  i śm iercią . J a k  
można oskarżać o sam olubstw o szlach tę, k tó ra  by ła  gotową nawet 
p rzystać  na  wspólność dóbr ! “ (C om m unism e).”

I le  słów tyle b łędów ! L eon Z a le sk i  nawet ubiorem  nie różnij

się od km iotków , k tórym  życie poświęcił. K o n a rsk i nauczył się 
zegarm istrzostw a, napraw iał cylindry, z m iasteczka do m iasteczka, 
jako  wedrowmy robotnik  przechodził, pracował po "warsztatach 
i w sk rzesza ł um arłych . N ajm ilsze  jego chwile były spędzone 
wr chatach roln iczych. Gospodarze od wsi do wrsi odwTozili apostoła, 
co im nowe życie zapowuadał. Zawisza, Z aleski, K onarsk i, nie 
u zb raja li włościan przeciw  dziedzicom , zaręczali tylko, że pierw szym  
krokiem  rządu Narodowego będzie oswobodzenie i wyposażenie 
p racu jących . Ze na  zawsze z ziem i polskiój znikną baty i ekono- 
m y, pańszczyzna i darmocha.

Je szcze  raz  pow tarzam , K om itet Tym czasow y m usiał bronić 
zasad; R yłby odpowiedzialny wyborcom, za odstąpienie od odezwy; 
nie m ógł pracować z tym i, co biorą część  za całość, cc nie um ieją 
oddać sprawiedliwości patryotycznem u ogółowi.

W  chwili k iedy to piszę, otrzym uje wezwanie do głosowania 
K om isyi Tymczasowój, poprzedzone wyznaniem  zasad zbliżającćm i 
sie do odezwy K om itetu . K rok  w ażn y ! Ci co uznają  władzę 
świecką papieża, trak ta t W ied eń sk i i w ierzą w gabinety, nie mogą 
głosować, jeźli odczytają wyznanie wiary Kom isyi. N ic  więc dziś 
nie różni jć j usiłowań, od usiłowań K om itetu.

Można w spólnie obliczyć głosy, i powołać do służby tych, k tó rzy  
o trzym ają pow'szechne zaufanie.

Jedyn ie  K om itet m ający powagę przyzw olenia powszechnego, 
bedzie m ógł położyć tam ę najniebezpieczniejszym  i n a jz ręczn ie j­
szym  zabiegom . K to dziś" ma prawo nakazać m ilczenie osobistym  
działaniom ? K to się może sprzeciw ić w erbunkom  do legii papie- 
zk ie j, i rozm aitym  przedsiebierstw om , niem ającym  nic wspólnego 
z potrzebą K ra ju . K to może zgrom ić przyw łaszczenie tak  
nazwanego S to w a rzy szen ia  podatkow ego, powierzonego przew o­
dnictw a utw orzonem u nieznanem i, podziem nóm i drogam i.(*

Środki zgubne nie znajdą tam y, zabiegi poczciwe nie będą m iały  
poparcia. Jedynie  poważna, na  powszechnćm  zezwoleniu oparta  
służba, może odpowiedzieć obecnym, ważnym potrzebom , a co je s t  
najw ażniejszóm , może się stać pożytecznym  pośrednikiem  pomiędzy 
K rajem  i E m igracyą.

Ja n  z P rag i.

“ )U siiow an ia  pojedvncze Ob. Smolikotcskiego  m ia ły  tę  wyższość nad zabie­
gam i p. Bohdana Zaleskiego, że pierw szy n ie okryw a! s ta rań  swoich pozorem . 
upow ażnienia. S k ład k am i m u  po.wierzonem i ra tow ał s łabością d o tk n ię ty ch  
lub  w ostatn iej po trzeb ie  pogrążonych. N ie  tw orzył fu n d u s z u  żelaznego, 
w yd z ia łu  tymczasowego i  ja k ie jś  u staw y, p rzez  w idm a n iezn an e  w yw ołanej.

W  k o ń cu  M arca t. r . zawezwani zostali do O berpolicm ajstra  W ar­
szawy jen e ra ła  P iłsudzk iego  pp . Jez io rań sk i, M atias, R osen ,K enig , 
K raszew ski iK u rc  d la zakom unikow ania im napom nienia (wygow oru) 
jen e ra ła  G ubernatora za to, iż się tru d n ili zb ieraniem  sk ładek  bez 
upoważnienia wryższego, i policm ajster zaczął im czytać po ro sy jsk u  
re sk ry p t jen e ra ła  G ubernatora z tego powodu. Czytając, przychodzi 
m u na m vśl, że może wezwani nie rozum ieją  po rosy jsku , zapytuje 
wiec jednego, czy pan rozum iesz  to, co je s t  czytanem  ? “ Ani słowa, 
odpowie zapytany, ale to nic nie szkodzi, niech pan czyta dalej, ja  
wiem z góry, że tam  nic n ie ma coby m nie interesować m og ło .” 
Ale ta k  być n ie może, ja  chcę żebyście panowie rozum ieli co je s t  
czytanćm , odszedł policm ajster i przywoławszy jednego  z u rzęd n i­
ków k a za ł m u to samo czytać w tłum aczeniu  polskiem . Po 
w ysłuchaniu , jeden  z wezwanych r z e k ł : “  Z tego w szystkiego
zrozum iałem  ty lko , że jen e ra ł G ubernator pow aża się ganić to, co 
Cesarz pochw alił, bo zbieranie składek było w atrybucyach D ele- 
gacyi m ie jsk iś j, k tó ra  za pełnienie obowiązków swoich o trzym ała  
p o d zięko w a n ie  C esa rsk ie .” Po licm ajster nie znalazł słowa do 
odpowiedzi i po-chwili kłopotliwego m ilczenia, zapytał wezwanych : 
Czy n ie żądają czego, że on będzie bardzo szczęśliw y jeżeli zdoła 
p rzysłużyć sie kom u. P an  Jez io rań sk i, który’ bez k ija  chodzie nie 
może, p ro sił " tedy z powodu, iż noszenie kijów  je s t  zabronione, 
o udzielenie m u ttjoa ten tu  na k ij .  Jen e ra ł k aza ł napisać i podpi­
sał. A panowie czy n ic nie żądacie czego, spytał innych  delegowa­
ny ch . “  N ie , od p o w ied zia ł z  nich  je d e n :  “ n iczego, naw et k ijó w .',
--------------- LośiTn. w  D rukarni Tow arzystw a Demokratycznego P< V . :go.


